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ZMiźnh sle dni Sadu Ludu GórnoSIaskieso
Nadchodzą dni 4-go i 11-go marca- Ludność ca­

łej Polski stanie do urny wyborczej, żeby zadoku­
mentować swoje za- lub niezadowolenie. 5 przeszło
lat czeka ta ludność na owe dni, żeby módz powie­
dzieć: „Tak powinno być w państwie a nie inaczej".

Rozstrzygać będzie nad losem państwa nie ten 
lub ów Rząd, nie ten lub ów wojewoda, me ta lub 
°wa part ja, lecz wszyscy obywatele upoważnieni do 
głosowania

Górny Śląsk również jako część Państwa Pol- 
SKiego zaważy na szali. Chociaż tylko 17 posłów 
wybiera województwo śląskie i 4 senatorów, to wy­
nik wyborów tych będzie zwierciadłem myśli i zda­
nia ludności województwa śląskiego. Wynik wybo­
jów tych będzie praeludium do wyborów do Sejmu 
Śląskiego.

Dla nas rodowitych Górnoślązaków będą wybo- 
TY te pewnem zadecydowaniem o naszej przyszłości.

Mówią też i w kołach ultrapolskich, że będą to 
Wybory demonstracyjne ludności górnośląskiej prze­
ciwko jej traktowaniu. Niech ktoś nazywa wybory i 
taikiemi, to jedno jest pewne, że lud tubylczy zade­
cyduje, za kim stoi.

My z naszej strony walczymy 7-my rok o należy- 
traktowanie ludności górnośląskiej, 6 rok o prze- 

stfzeganie i szanowanie tej ludności w Statucie Or- 
Sanicznym i Konwencji Genewskiej zagwarantowa-
nych praw.

Mieliśmy na początku wszystkich przeciwko so- 
, 16 1 czynniki miarodajne i Sejm Śląski i partje i o- 
bazy i oboziki.

Chciano nas przemilczeć. Gdy to nie odniosło 
. ubijano nas, rozpędzano nasze zebrania, obi-
,aa°  nas do krwi, stosując terror i najjaskrawszy 
bandytyzm przeciwko nam. Wtedy ani jedyn głos 
Potępiający te metody z strony prasy polskiej jakich- 

0 Wiekbądź odcieni nie odezwał się. Przeciwnie, 
®zczuła na nas i arcykatolicka „Polonia" i arcynaro- 

^  „Polska Zachodnia" i arcyhumanitarna „Gaze­
ta Robotnicza" nie pominąwszy tego i „Polak".

t^dy i to nie pomagało, wtedy chwycono się z 
rony miarodajnej wydalania, przesiadlania, delego­

wania naszych członków Z. O. G. i zwolenników. —. 
. ^Tcono się przekupstwa i groszem judaszowskim 
* °  lecankami kaptowano liziłaipów, żeby nas rozbić 
i zostawić Kustoisa samego.

Rzucano na as kalumnjami, zarzucano nam zdra­
dę stanu, obijano, napadano.

Ale wszystko było daremne.
Wybory komunalne wykazały, że lud górnośląski 

jest za nim. Z powodu braku funduszów nie byliśmy 
Wprawdzie w stanie wszędzie wystawić własnej listy. 
Jednak gdzieśmy takową wystawili, tam zwycięstwo

„! będzie zgrzytanie zębów‘&
(po gminach) było po naszej stronie, W miastach 
mogliśmy w przybliżeniu konkurować z najsilniejsze- 
mi (na kieszeni) partjami. Osiągnęliśmy mimo słabej 
agitacji z nasizej strony i mimo braku funduszów aż 
180 mandatów do Rad Miejskich i gminnych.

Zadrżeli wrogowie. Ci, co nas zaliczali przed­
tem do renegatów i germanów, zaczęli nas wliczać 
do polskich partyj i do polskiego obozu, wstydząc się 
porażki obozu polskiego poniesionej przy wyborach 
komunalnych.

Nadszedł czas wyborów. I tu nastąpił nagły 
zwrot. Obóz p. Korfantego, który doyehczas skubał 
i w sejmie śląskim i w sejmie w Warszawie i w se­
nacie, Autonomję Śląską, który był pierwszym ini­
cjatorem, zniesienia i zwolnienia młodzieży górnoślą­
skiej od służby wojskowej zagwarantowanej na 8 lat, 
rozpoczął jeździć na koniku autonomistycznym. — 
Leader tej partji p. Korfanty straciwszy zaufanie nie- 
tylko u władz centralnych Chnześciańskiej Demokra­
cji w Warszawie, lecz również i zaufanie u samego 
ludu górnośląskiego, zaczął głosić hasło Śląsk dla 
Ślązaków.

Chcieliśmy się przekonać o tem haśle i udaliśmy 
się z ramienia Związku Obrony Górnoślązaków do p. 
Korfantego. Pan Korfanty jednakowoż został tym i 
okazał się tym nadal, czym był. Mieliśmy nadzieję, 
że p. Korfanty po tych doświadczeniach zmieni się, 
że się okaże prawdziwym synem i obrońcą tegoż lu­
du. Jednakowoż nadzieje nasze zawiodły. Nie wcho­
dziła już w grę osoba Kustosa, ale rozchodziło się o 
ideę obrony praw ludności tubylczej zagwaranto­
wanych w Autonomji Śląskiej i w Konwencji Genew­
skiej. Pan Korfanty jednakowoż ideę tą spaczył, 
stawszy się tym znowu, czym był dawniej a miano­
wicie obłudnikiem i faryzeuszem czystej rasy.

Oświadczyliśmy również kilkakrotnie, dlaczego 
ze Sanacją do wyborów pójść nie możemy. Podnieś­
liśmy również, dlaczegobyśmy nie mogli iść z innemi 
partjami.

Dziś oświadczamy, że z Panem Korfantym też 
nie pójdziemy.

Hasło nasze dla Górnoślązaków i przyjaciół na­
szych jest i pozostanie: Ludu Górnośląski, przekona­
łeś się po 5-letnich rządach sejmowładztwa w Polsce 
że ci nic nie pomógł ani sejm ani senat. Przekonałeś 
sic również po nie całych dwuletnich rządach Sana­
cji, że były dla ciebie tylko obiecanki, Nie nama­
wiamy nikogo, za kim ma głosować, ale ludu górno­
śląski, osądź i wybieraj, żebyś znowu po wyborach 
nie żałował coś uczynił,

Obiecywała wam Sanacja, uchodcy, że otrzyma­
cie odszkodowanie. Spisywano po raz trzeci wyso­

kość tego odszkodowania, a dotychczas nie otrzyma* 
liście ani grosza.

Wam inwalidzi wojenni obiecywano złote góry* 
a nadal stosuje się tutaj ustawę nielegalnie wprowa­
dzoną i nie obowiązującą z dnia 18, marca 1921 r.

Bezrobocie się nie zmniejszyło, przeciwnie sytu­
acja ekonomiczna staje się z dnia na dzień groźniej­
szą. Poprawa płacy robotnika nie stoi w żadnym 
stosunku do wzrastającej drożyzny.

Dziś i Korfanty i Sanacja rozdzierają szaty nad 
dolą robotnika, dziś p. Korfanty krzyczy, że urzędnik 
kom górnośląskim dzieje się krzywda. A gdy wtedy 
delegowano przed wyborami komunalnemi przeszło 
100 kolejarzy pcsza granice Górnego Śląska, to organ 
p. Korfantego „Polonia" nazywała tych, których dele­
gowano renegatami i germanami. Pan Korfanty po 
Gbjęciu Górnego Śląska oświadczył wobec tych, któ­
rzy się zgłaszali na posady, a byli to Górnoślązacy, że 
mają iść do łopaty. Ten sam p. Korfanty głoszący 
hasło Śląsk dla Ślązaków, nie ma ani jednego Gór­
noślązaka w redakcji „Polonji". Są tam sami „swoi", 
sami galileusze, których on tak obecnie zwalcza na1 
łamach „Polonji" i na wiecach publicznych. Że się 
ci ludzie nie wstydzą pisywać na własnych ziomków, 
tego już nie zrozumimy!

Pan Korfanty dzisiaj rozdziera szaty i biada, że 
jego wiece się rozbija, że właśnie lud niechce mu po­
zwolić przemawiać do niego. Ale Pan Korfanty 
przed wyborami komunalnemi za pomocą posła J a ­
nickiego usiłował rozbić i nasz związek i usiłował 
napadać za pomocą najętych bandytów na nasze ze­
brania.

Pismo święte mówi, że: „Jaką bronią walczysz, 
taką bronią giniesz".

Dziś duchy tych z grobów powstawają którzy z 
winy p, Korfantego podczas powstań i plebiscytu zgi­
nęli. Te duchy wołają o pomstę do nieba. Pismo 
święte mówi: „Zemsta moja, mówi Pan". A wszyst­
ko zło mści się już samo na ziemi. Panie Korfanty, 
metody stosowane przez Pana podczas powstań i ple­
biscytu, stosuje się dziś do Pana, Pan nauczył tych 
ludzi jak rozbijać zebrania, Pan im dawał wskazów­
ki, jak czynić mają. A że prześcignęli uczniowie 
swego mistrza, to już czas postępu.

A więc ludu Górnośląski, przypomnij sobie cza­
sy od objęcia aż do wyborów. Obecnie wszyscy by 
cię Chcieli mieć, nie ciebie, ale kartkę twoją przy 
wyborach. A jeżeli im tą kartkę dasz, kopiesz sobie 
grób dla siebie.

Zobaczysz ludu Górnośląski, że po wyborach nie 
będzie ani obiecanek ani przyrzeczeń, a o dotrzyma­
nie tych obiecanek też mowy nie będzie.

Wydawca Jan ICystos
Wychodzi 1 raz  w  tygodniu z dodatkiem  „Der F ra n g e r“ Cena za  egz* pojedynczy 40  gr«
Rok 8 K atow ice, od 5 .-1 1 , lutego 1928r. Nr. 6



Do

Z ntcłm Z. 0 . G.
Katowice, dnia 30. 1. 1928 r. 
ni. Andizeja nr. 14.

W. Pana Posła Wojciecha Korfantego 
Prezesa Śląskiego Katolickiego Bloku Ludowego

w K a t o w i c a c h .  
Niniejszem donosimy P. Panu, że Zjazd Delega­

tów Związku Obrony •« Górnoślązaków zatwierdził 
wczoraj, to znaczy 29. 1. 1928 roku uchwałę Zjazdu 
informac yjnego Z. O. G., który się odibył w czwartek 
dnia 26. 1. br. Uchwałą tą Z. 0 .  G. nie odstępuje od 
ostaecznych warunków zakomunikowanych W, Panu 
Posłowi w dniu 27. brrp

amu l osłowi było wiadomem, ze Związek 
Obi ony G.rnc-ślr żaków szedłby z Śląskim Katolic­
kim Blokiem Ludowym do wyborów sejmowych i se­
natu, jednakowoż pod warunkiem, że otrzymałby 2 
kandydatury na posłów do sejmu w Warszawie i to 
na zapewnionych miejscach. W. Pan Poseł nie uwa­
żał nawet za stosowne zaprosić reprezentanta nasze­
go związku na posiedzenie komitetu wyborczego 
Śląskiego rcatolickiego Bloku Ludowego. W. Pan 
Poseł zakomunikował nam w dniu 27. bm., że wcho- 
d-i w rachubę tylko jeden k ndydat z naszego zwią­
zku. Na japytanie nasze, na którem miejscu i w 
ctórym okręgu, oświadczył Pan Poseł, że na okręg 

Katowice a to na trzecie miejsce.
W. Pan Pose 1 sam w to nie wierzy, żeby 3 kan- 

» oląski Katolicki Blok Ludowy przeprowa­
dził 3 posiów w okręgu katowickim, choćby nawet 
Związek Obrony Górnoślązaków szedł razem z Ślą­
skim Katolickim Blokiem Ludowym. Propozycja W. 
Pana Posła wyglądała raczej na kpiny z nas a miała 
tylko chyba to na oku, żeby

1. Za pomocą naszych głosów W. Pan Poseł z swo­
im blokiem osiągnął jeden lub dwa mandaty w 
okręgu katowickim na korzyść Śląskiego Kato­
lickiego Bloku Ludowego.

2. Żeby Związek Oorony Górnoślązaków zlikwi­
dować.
Oczywistą byłe rzeczą, że na takie propozycje

Związek Obrony Góroślązaków pójść nie m ó g ł.__
Uczyniliśmy wszystko co było w naszej mocy. A je­
żeli nietylko ląsl'1 Katolicki Blok Ludowy poniesie 
porażkę przy wyborach, ale i cały obóz polski, to juz 
me asza w tem wina.

0  tem W. Pana Posła zawiadamiamy.
Za Zarząd Główny Z. O. G.

(— ) J a n  K u s t o s ,  Prezes i sekretarz Z. 0 .  G.
(— ) J  a n  B a d u r a ,  skanbniik Z. 0 . G.

Katowice, ctnia 31. 1. 1928 r. 
ul. Andrzeja nr. 14.

Do
W. Pani Waleski Kubistowej

w K a t o w i c a c h ,  
ul. Wojewódzka nr. 32. 

.miejszem donoszę Pani, że zgodnie z przepisa ■ 
mi Statutu Z. 0 . G. wykluczam Panią ze Związku 
U.mony Górnoślązaków za złamanie solidarności 
związkowei i za wyłamanie się z pod uchwał Zjazdu 
Delegatów Z. 0 . G. Rówmeż dopuściła sie Pani czy­
nu niezgodnego z przepisami naszego statutu, ogło­
siwszy w organie przeciwnego nam obozu , Polonia" 
nr, 31 notatkę niezgodną z prawdą.

0  tem się Panią zawiadamia.
Za Zarząd Główny Z. O. G.

(— ) J a n  K u s t o s ,  Prezes i sekretarz Z, 0 .  G.

Do

Katowice, dnia 30 1. 1928 r.
ul. Andrzeja nr. 14.

W. Pani Jadwigi Cszekównoj
w K a t o w i c a c h ,  

Juljusza Ligonia nr. 40. 
Pon. ewaz Pani jako Wiceprezes Z. 0 .  G. złamała 

uchwałę zjazdów delegatów i z dnia 26. i z dnia 29. 
stycznia br., zawiesza się Panią w czynnościach aż 
do następnego Zjazdu Delegatów w czynnościach W i­
ceprezesa Z 0 . G., ze względu na to, że Pani twier­
dzi nieprawdziwe wieści o uchwałach zjazdów.

Zabrania się również Pani występować w jakiej- 
kolwiekbądź formie i intencji w imieniu Z. 0 . G 

0  tem się Panią zawiadam.a.
Zo Zarząd Główny Z. O. G,

(—) J a n  K u s t o s ,  Prezes i sekretarz Z. O. G.

11.

Czego „Polonia" nie zamieściła!
Katowice, dnia 31. 1. 1928 r 
ul. Andrzeja nr. 14.

Do
Redakcji ,,P o 1 o u j i '

w K a t o w i c a c h  
ul. Sobieskiego nr.

Odnośnie do artykułu zamieszczonego w numerze 
31 „Polonji pod tytułem „Związek Obrony Górnoślą­
zaków a śląski Blok Katolicko Ludowy " upraszam o 
zamieszczenie ~a podstawie artykułu 30 rozporządze­
nia Prezydenta Państwa z dnia 10. maja 1927 roku w 
najbliższym numerze I,Polonji" następującego spro­
stowania:

Nieprawdą jest, jakoby Panowie Kus4os i Badura 
opozycję Śląskiego Bloku Ka t o li c ko - Ludów ego u- 

zntli dla s i e b i e  do nieprzyjęcia.
Natomiast prawdą jest, ze pi opozycję tą odrzucił 

dwukrotnie jednogłośnie Zjazd Delegatów Związku 
Obrony Górnoślązaków i w diu 26. stycznia bit i w  
dniu 29 stycznia br.

Nieprawdą jęgt, jakoby Pani Jadwiga Oszekowa 
(ma być widocznie Oszekówna, gdyż Oszekówna je­
szcze zamężna nie ;est!) jakoteż i pani Waleska Ru- 
bistowa były stanowisku Zjazdu Delegatów na oby- 
dwach posiedzeniach przeciwne

natomiast prawdą jest, że również obydwie wy­
mienione panie glosowały na obydwuch posiedzeniach 
zjazdu a odrzucen.em propozycji Śląskiego Bloku 
Katolicko-Lud owego.

Nieprawdą jest, że p. Jadwiga Oszekówna (we­
dług „Pclonj- Oszekowa) piastuje urząd w Związku 
Obrony Górnoślązaków Wiceprezesa.

Natomiast prawdą jest, że została zawieszoną w 
czynnościach na podstawie statutu Związku Obrony 
Górnoślązaków w dniu 30 stycznia br. za rozszerzanie 
nieprawdziwych i kłamliwych wieści.

Również nieprawdą jest, ze p. Waleska Kubisto- 
wa jest w naszym Związku Cbrony Górnoślązaków 
kierowniczą oddziału kobiecego, gdyż takiego oddzia­
łu wogóle w naszym związku nie ma. A więc pani 
Waleska Kubistów®. była tylko zwyczajnym człon­
ki.m, gdyż również została z dniem 31. stycznia b. r. 
ze Związku Obrony Górnoślązaków wykluczoną,

(— ) J a n  K u s t o s ,  Prezes i sekretarz. Z 0  G.
■   r ,.i. .n

Wszyscy się sfarają dziś o robotnika 1 ?!
Może od objęcia Górnego Śląska przez władze 

polskie nigdy robotnik nie miał tyle opiekunów co 
obecnie. Stara się o niego i Korfanty i Biniszkiewicz 
i Sanacja Niemcy ze swej strony wtedy zabierali 
głos, jeżeli s: " rozchodziło o pertraktacje poipraw by­
tu robotnika. Wyżej wymienione partje pozwalały 
przez całe 5 lat wywozić robotnika naszego do Fran­
cji, Belgji, lub Algieru. Urzędowo wprawdzie donie­
siono, że od roku 1923 aż do 1927 wywieziono prze­
szło 11 000 robotników z Gornego Śląska za granicę, 
to znaczy nie wywieziono, lecz robotnik będący bez 
pracy i chcący zarabiać uczciwie, musiał wywędro 
wać, nie chcąc żony, siebie i dzieci zostawić na łasce 
losu. Żebrać chodzić się wstydził. Kraść nie chciał 
iść. A więc chcąc niechcąc wywędrował.

A partje milczały. Posłowie robili interesy, w 
seimach, kłócili się i prali osobistą bruaną bieliznę 
Tak długo szło bo, aż nadeszły wybory.

Obecnie rozdziera ■% wszystkie te partje nad lo­
sem robotnika górnośląskiego szaty, biadając nad je­
go dolą i niedolą. Te partje chciałyby jemu przy­
chylić nieba nawet, usiłując wmówić w robotnika, że 
nie oni są winni, że się jemu tak źle powodzi. Sprawa 
jednakowoż inaczej wygląda. Korfanty popierał ka 
pitalistów, nie mając zrozumienia najmniejszego dla 
robotnika, Biniszkiewicz dbał o własną kieszeń, ma­
jąc dwa płatne mandaty w sejmie po 1000 złotych za 
każdy miesiąc i wystarawszy się o trzeci płatny już 
lńe mandat, ale o stanowisko płatnego radcy wc ie- 
wódzkiego. To jemu wystarczyło najzupełniej. Ty 
robotniku mogłeś patrzeć, mogłeś błagać, a gdyś po­
wiedział parę słów prawdy gdyś zacisnął pięści, wte­
dy i Korfanty i Biniszkiewicz nazwał: cię komunistą

O N. P. R. mówić nie warto, gayż ta partja zban­
krutowała doszczętnie, ograbiwszy robotnika ze skła­
dek i wkładek do spółdzielni.

Dziś przychodzą te wilki w owczych skórach, 
dziś chcieliby cię na rękach nosić, nie dla twego do­
bra czasem, ale dla własnych korzyści, żeby znowu 
mćdz osiągnąć mandat, a po osiągnięcia takowego 
zostawić ciebie 45 lat w biedzie i nędzy. Jeżeli więc 
masz zd: owy rozsądek, to przeczytaj sobie z uwagą 
powyższe słowa A gdybyś oddał na wyżej wymie­
nione partje, .to wtedy kopiesz sooie grób i wbijasz 
gwoździe do trumny, do której by cię chciano poło­
żyć Więc uważaj i wypłać im w dniu 4 marca przy 
wyborach do sejmu, a w dniu 11-go marca tychże do 
senatu!!!

Drukiem i nakładem: J a n  K u s t o s  w Katowicach 
w Drukarń5 „ V 1 T A“, Katowice. — Redaktor 
odpowiedzialny: J a n  K u s t o s .  Katowice,

r  ł T S B M T !

O strzeżen ie
„Zarządowi Ochotniczej Straży Pożarnej w Ka­

towicach doszło do wiadomości, że administracja cza­
sopism® „Walka z Pożarnu we Lwowie,' organ Ma­
łopolskiego Związku Straży Pożarnych, zbiera u 
miejscowego kupiectwa datki dla ochotniczych straży 
pożarnych, przyczem ofiarodawcom oddaje kalenda­
rze ścienne na których widnieje stempel „Na dochód 
ochotniczych straży pożarnych".

W wyjaśnieniu powyższego podajemy do wiado­
mości P. T. Obywateli miasta Katowic, że ochotnicze 
straże pożarre, istniejące na obszarze miasta W iel­
kich Katowic z związkiem wspomnianym nie mają nic 
wspólnego a pieniądze zebrane dla straży tutejszych 
nie są przeznaczone, lecz prawdonodobnie płyną do 
Związku, który urządził tę kwestię”.

Ochotnicza Straż Pożarna Katowice.

iUlwlte, ul. K okluukl 19, p. 419
p o l e c a

swoje n ajlep sze  wyroby
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Eine le ilag e  des „Glos Gćrnego SBeska‘% welche zur Auideckung u. Beiiagung legiwhe*1 HiBstansfe d^ent

„Nur die allerdummsten Kalber wahlen ihre 
Schlachter selberl

Solcher und ahnlicher P la k a te - Aufschriften wur- 
den vor dem Plebiszit herumgewoifen, um fiir die poi- 
nisohe Saohe aie Goerschleuer zu gewinnen. Nach 
der Abstimmung und der Teilung Oberschlesiens bat 
sich der Oberschlesier vcn der Richtigkeit dieses 
Schlagiwortes liberzeugt.

Er wurde wieder zur Wabllurne getneben, wie- 
deruir wurde mit Schlagworten herumgcworfen. Wii 
selbst waren damals selbst fiir „die 8", d. k  fiir Kor­
fanty und seine Trabanten, in der Hoffnung, dass Kor­
fanty seine Versprechungen halten wird.

Urtd wir warteten volle 5 Jahre auf das Innehal- 
tcn der Versprechungeu.

Aber leider umsonst. Die Teilung des Gross- 
grundbesitzes (Reforma -olna) kam nicht, die Befrei- 
ung unserer Jugend vom Militar auf 8 Jahre, wurde 
zur Farce, die garanuerten Rechte wurden durch Ein- 
fiihrung von Monapolgesetzen und des polnischen 
Rentengesetizes vom 18. Marz 1921 mcht innegehal- 
ten. die Arbeitslusigkeit wuchs von Tag zu Tag immer 
m eh r.

Warszawa hat nicht rechtzeitig eingegr-ffen
Daran trugen die Abgeordneten die Hauptschuld. 

Die polnische Presse hat. statt die Gemuter zu be- 
sa-uftigen, geschiirt.

Der Westmarkenverem mit den Aufstandischen 
haben immer mehr gewuh.lt. W er nicht nach ihrem 

aktstock tanzen wollte, wurde zum German, Rene- 
gaten, Bulschewiken, Kamrnunistem gestempelt, wenn 
nicht yerpruigeli.

Die Arbeiterschaft wanderte aus Not ins Aus- 
das nicht getan, der musste zusehen, wo

er bleibt.
nsere immunen polnischen Patrioten in beiiden 

'arlamenten (in Katowice wie auch in Warszawa) 
aben, wenn sie uberhaupt zu Sitzungen erschienen 

ien, dieselben mit pes sortichen Angriffen und An- 
pelbeleien yertrbdelt,

Yon dem Korfantyklub angefangen mit der N. P. 
bis zur P. P. S. ging es doli zu. Korfantys Mane- 

Jfe ę  taben zunacnst getanzt. wie der Kapelimeister 
^urfanty) gcpfiffen hat. Trotzdem die polnischen 

ar^ien die Mehi heit Latten im Sejm, haben sie alles 
setan, was dem oberschlesischen Volke geschadet 
tat Hat man sie auf die in der Schlesischen Autono­
mie und in der Genfer Konyention verbiieften Rechte 
hingestossen, so wurde man mit Renegat und German 
■der Separatist beliteli.

ud des oberschlesischen Volkes Langmut war 
t’c,ss- Es wartefe, di z Gedald hat aber auch eine

Grenzt.
j ud der Oberschlesier dachte im Stillen. Sollen 

°ss nur noch dde Wahlen kommen. Und ein Teil 
>iam Sc^on am 14. November 1926, dies waren die 

°mmunalwahlen. Damals gab schon die Beyolke- 
zum Ausdruck, was sie und wie sie politisch 

, en ' 1° den Sta-dten und grósiseren Gemeinden sieg- 
en A& Deutschen. Wo Kustos in den grosseren Ge­

meinden seme Listę aufstellte, stimmten die Wahler 
Lr Ktoś, der 180 Mandate ra den Stadten (Kato­

wice 4, Rybnik 2, Pszczyna 2) und Gemeinden 172. 
s °te nie die Probe aufs Exempel. Trotzdem er 

1 -uittel zur Verfiigung hatte, trotzdem man ihn 
mit a en Mitteln bekampft hat (man scheute nicht 
einmal vor. offentlichen und ad ho-c organisierten 

'en), so ist die Probe gełungen. 
lit Un k oimmen die Sejm und Senatswahlen. Hier 

e Kustos mit seinem Verbande sich mit ein er polni- 
SC en Parlei yerbimden. Wegen der Gegensiitze im 
Programm, kam also ladigHch die Korfantypartei in

Frage. Aber Korfanty ist himterlistig wie ein Fuchs 
und talsch wie eine Scnlange. Ei mochte die Kustos- 
anhanger haben wollen, abei mcnt den Kustos selbst.

Nun wollte tatsachlich Kustos selbst n:cht kandi- 
dieren, erstens, um dazustehen, óass es ihm tur das 
Mandat nichit geht, zweitens deshalb, weil Kustos 
weiss, dass der zukunftige Sejm und Senat niclri von 
langer Bauer sein wird, da die Regierung nicht die 
Mehrłieit eihalten wird, bei den Wahlen.

Aber Korfanty wollte der Kusłosęartei ein Man­
dat schon geben, jedoch nur ein gewisses an dritter 
Stelle, im Bezirk von Katowice-Ruda.

Natiiilich ging die Kustospartei auf diesen Leim 
nicht ein.

Und so scheiterten die Verhandlungen mit Kor­
fanty. Mit der Sanacja und der sogenannten Mirski- 
Gruppe (Abzwedg von den nahonalen Aufstandischen), 
die gegen Korfanty ist, wurde auch indu-ekt konfe- 
riert, jedoch ohne Erfolg, da man uns Becingurgen 
stellte, die grundlos waren.

Eine eigene L is tę  will und kann Kustos nicht auf- 
stedlen.

Er will sie nicht deshalb aufstellen, da
1. er nun einmal sehen will, wie die Wahlen 

ohne senne Listę ausfalien werden,
2, er nun endlicb ein klares Biłd. ha ten wird fiir 

die zukiinftigen Wahlen zum Schlesische Sejm, fiii 
wen die „unentschledenen Oberschlesier" stimmen 
werden.

Kustos kann seine eigene Listę nicht aufstellen, 
da er kein Geld dazu hat, um gegen die Lugenpropa- 
ganda vor den Wahlen auftreten ind sie (die Ltigen- 
propaganda) bekampfem zu konnen.

Nun haben v ir es dem oberschlesischen Volke 
klar gemacht, woran es ist. Will es sich noch weiter 
einseifen lassen, dann soli es fur die obenerwahnten 
Parteien, die ganze 5 Jahre (resp. 2 Jahre —  Sana­
cja) das oberschlejsische Vclk an der Nase geUhrt 
haben.

Wir halben alies getan, um unseren Standpunkt 
durchringen zu konnen. Da die echten Polen (uns 
zahlt man bekanntlich mcht zu deii echten), dies nicht 
haben wollten, so sollen diese echten oder Ur-Polen 
dem oberschlesischen Volke so erklaren, wie PiJatus 
den Juden: ,Das Blut geht auf euch und auf eure Kin­
der".

Wenn das oberschlesische Volk fiir che Deutschen 
stimmen whd, dann ist es nicht unsere Schuld. Denn

1. wii tragen keine Schuld an der Uuzufrieden- 
heit, die man durch cae Arbeitslosigkeit und die chau- 
vinistischen Methcden von gewisser Seite hervorge- 
rufen hat.

2. Hat ja B i n i ś z k i e w i c z  (ais U r p o l e  und 
Fiiihrer eiraer r e i n  p o l u  s e h e n  Partei) dem ober- 
schlesischen Yolue ein Btispiel gegeben, indem er 
sich mit den d e u t s c h e n  Sciziafd&mckratie yerbrii- 
derte und mit ihnen eine eigene Listę aufstellte. Bi- 
niszkievricz ist zwar heute m der P. P. S. auf den Na- 
gel gehangen worden, jedoch habein die Parteifiihrer 
der P. P. S. den Pakt sank+kmierL

Es kann u n s  also der Vc;rwurf nicht gemacht 
werden, dass wir an dcm Ausgange der Wahlen die 
Schuld tragen,

D e r m iss lu n g en e  E m p ian g
Somit ist die Fabrikation des Gemeindevorstehers 

Olszow iki, eherrali.gen Prases des Aufstandischen- 
bundes patentiert worden, von der dńe Geffentlichkeit 
so viel zu erzahleS wusste.

Am 25. Januar 1928 nachmittags 5 Uhr, ist der 
so v ie ! b e sp ro ch e n e  Geujcmdeyorsieher mit dem Auto 
vor das Gemeindehaus angekommen. Zum Empfange

waren nur die Sanatoren, cm ge Musiikanten, Auf stan* 
dische und einige Neuigierige.

Nach Ueberreichung eines Blumenstrausses eines 
kleinen Madchens an das Oberhaupt der Gemeinde 
Bielsziowice, fiihrte aie Ansprache der noch vor kur­
zem im Sctii-chtlohn steheude Arbeiter Jarczyk, Hier 
gab er seine Prahlered kund und seme 
Bormertneit, sowie sein p lump er Ehrge.z
kamen hier zum Vorschein. Fiirs erste pries er s:ch 
selbst und dann seinen paientierten neuen Herrn, 
dem er auch ergeben sein will. So etwa lautete sein 
Durcheinandeir. Je tz t liess er den GemeindeyorsteLer 
mit den Worcen: „Niech żyje!" leben. Aber o jerumf 
Nur wenige waren sednem Rute gefolgt; denn .'«  
waren schon eigtduselt ron ihrem Rausch und nur die 
Musikkapelle mit klaglichen Tonen nahm an dem Ge- 
schixite anteil. Selbst die Sanatoren waren nicht 
alle mit ihrer Stimme dabei, weil sie alle von Ne tur 
sehr misstrauisch und neidisch sind.

Herr Olszowski wurde, ob solchen Empfanges 
woni sehr yerdutzt, 2mmal auch aer Gesang von dem 
Gesangverein „Wanda" etwas zum Vorschein 
brachte mit seinem „Witamy Cię Na­
czelniku". Dem Gememdevorsteher blieb mchts an- 
deres iibrig ais zu danken, aber schwer musste es 
ihm gefaller sein, denn seine Dankesworte waren kaun? 
zu yernehmen una stolprig kamen sie aus dem Munde. 
Hier pries er sich selbst ais eioen guten Polen und 
will nur hedacht sein, das Pol en tum zu heben. (Ver- 
stehts sich, weil er zuvixr gehoben ist.) Jemand aber 
sagt: „Wer das Bolentum hax immer im Munde, dem 
fehlt es auf des Herzensgrunde.

Auch ein gewisser Dusza war bemuht, dem neuen 
Herrn zu gratulieren in der Hotfnung. etwas zu erbet- 
teln, da er schon zuvor fiir ihn propagierte unter dem 
Volke mil den Worten: Der wi*d die Geimanes schon 
raustreiben. Jarczyk aber. wollte ihm daran hindem 
und stiess ihn mit dem Fusse una sagte: „Pieronie,
scher dich weg und mache uns hier keine Scbande", 
Jedoch Ducza li<=?ss sich nicht abbiingen und reichte 
dem Socius die Hand und gratulierte ihm. Auch 
liess ihn hochleben, jedoch nahm niemand darar an­
teil, nieht einmal die Fabrikanten des neuen Gemein- 
devcrstehers, somit musste der arme Schrerer allein 
briillen und cie Neugierigen von der Strasse bekamen 
einen Lachikrampf.

Das Schicksal hatte es schon so bestimmt, denn 
es wacht iiber dem Unrecht, das wir senon bereits 
erlebt haben von sclten der iiberrpannten Patrioten 
und der neugegrundeten Sanacja.

Es war ein Zeugnis dessen, dass das Volk be­
reits Yernunft einnimmt, denn manch W ort ward ge- 
fallen vor den Umstehenden, zum Beispiel: ,Was, ich 
sollte heute noch briillen „Niech żyje", wo wir heute 
nichts zu ©ssen haben una sind auch besorgt um die 
Zukunft. Andere wieder, das Unrecht wurden wir uns 
nur yergr&ssern, wenn wir mltbrullten. Die leben in- 
des m saus und braus, denn er bekocnmt seint 1500 
Zloty leden Monat und dainit kann er schon gut und 
lange leben."

Somit diirfen wi: nicht mehr mitschreien, denn 
unsere Kinder schreien nach Brot und konnen ihnen 
zur Sa-Pigung nicht vollends reichen. Jemand sagte 
noch Na, das war e ‘n fauler, jammerloiher Empfang, 
Was wird der sich wohl gedacbt hebenl Pierona, 
wenn das mi- hatte passieren sollen, dann lasse ich 
mich gleich begraben. Heute huldigen ihm die 
Schmeicnler urnd Schroarotzej und m kurzer Zeit, wer­
den sie ilm iiber alle Berge jagen wollen, wie sie schon 
dem andern machten.

Es ist einem auch volH;ommen verstandlich, wa- 
rum der Empfang am Abend auisgefiihrt wurde. Am 
Tage w are die Blamage noch yie) gr&sser geweseo.



Lu erwahnen sei es noch, dass die Herren Sana- 
ioren von der Skarboierm in Bielszowice sehr be- 
hiedigt sind, ob das neuen Gemeindevorstehers. Dies 
deuten sie sich aus dei Aussprache mit dem Ober- 
baupte, der kann zu Worte kommen komiite, wie sie 
mii ihn redcten. Bereits haben sie sich die Hande ge- 
rieben ob des Erfoiges, den sie auskalkulerten im 
Stillen. Einer sagte: Selbstverstandlich ist ihnen aie 
Personlichkeit des Herrn Olszawśki die Hauptsache 
gewesen, abei uns Birrgern gibt das viel zu deniken 
and wir sehen unserer Zulkumft mit Sorgen entgegen,

k ,n .

Mit welchen Walien du kampfest, 
mit denen wirst du besśegt werden

So heisst es in der Bibel. Ais Kustos von ge- 
dungenen Banditen in Chorzów u Murcki halb totge- 
schlagen werden ist, da triumphierte die samtliche 
poln. Presse Nur die deutsche Presse hat Mjrleid ge- 
hąbt mit dem Ueberfatlenen. Und sie allein hat Jas 
Banuitentum verachtet und ^erdanimt.

Nun kcmmt, was man wiederum in der Bibel 
łiest, die Vtrwirklichung des Ausspruches: „Die
Rache ist mein,* spricht der Herr. „Jedes Uebel 
recht sich auf Erden sagt die HeiKge Schrift.

Die Rache kam imverhotft und das Uebel racht 
sich schcn heute, ebenfa-lls unerwartet.

Heute schlagen sie s»ch den Schadel ein. Von 
Korfanty angefangen bis zur P. P. S.

Korfanty wurde vertrieben aus semen Versa.mm- 
lungen; der Redakteur der „Gazeta Robotnicza", Mo­
tyka, der immer das giosse M and werk gehabt hat, 
wurde ebenfalls im Rybniker Kreise von den A.ufstan- 
dischtn yerhauen, obwohl Motyka selber Aufstandi- 
scher ist. Biniszkiewicz musste sich zuriickziehen, 
Dafiir wurden seine Handlanger zu der Veisammaung 
gesch-ckt, naturlich ais Reoner und ais Bannbcecber 
fiir die Idee in der P. P. S. Fur Korfanty will nie- 
manid eintreten, deshalb muss er allein in den Ver- 
sammlungen speechem. Er uind nur er allein. Und 
heute sieht Korfanty selber ein, dass ihn seine eige- 
nen Landesleute bekampfen da sie zu ihm kein Ver- 
trauen mehr haben.

Was heute dem Karlanty pas&iert, das kann bald 
auch den Sana toren pausieren. Denn auch sie kamp- 
fea mit den selben Mitteln. Korfanty und Bir„sz- 
kurwicz sind heute ej-ledigt. Das obei»chlesdsche 

o 'k glaubt ihnen mcht mehr. Der Beweis tur Bi- 
nis.-kiewicz 'st erbracht w ord en, dass er weder in den 
Senat noch in den Sejm k^ndidieren darf. Die P. P, 

bat sich mit den deutschen Sozialdemokraten ver- 
einigen miis9en, um iibeihaupt en e  Listę aufsteilen 
zu kumem

Man sieht also, dass sich alles Unrecht auf E r­
den racht

Und die Bibel Hat wiederum einnu.1 Recht, wenn 
sie sagt: „Die Rache ist mein, spricht der Herr".

2 Jahre Gefangnis fur einen Polizei- 
Hauptwachtmeister

Eine Rej He słrafbarer Handiungen nud zwar Do- 
kumentenfalschug sowie Yerunti euung iiesis sich der 
friiihere Hauptwachtmeister und Leitei der Katto- 
witzer Krimina'kaazIei J .  Ogórek zuschulden kom­
men. welcher auf diese WcUe das Vertrauen seiner 
yorgesetzten Behórde arg Jntta-nscbte. Die einzelnen 
palle liegen schon mehrere Jahre zuruck, dpcli konn+e 
gegen den unget-euen Polizeibearr+en trotz mehr- 
fach angesetzter Termine nicht verhandelt werden, 
w e:1 dieser unter faden Entschuldigungen der ge- 
cichtlichen Aufforderung nicht nachkam Schliess- 
lioh wurde Jan  O. festgenummen, spater aber auf Bit- 
ten seiner Frau wieder auf freien Fuss gelassen. — 
Am Connerstag beschaffigte sich die Strafkammer 
dei Landgerichts Kattowitz wiederum mit dieser 
Strafsache, zu welcher eine Anzahl Beamte der Kri- 
minalpolizei ais Zeugen geladen waren. Wie festge- 
stellt worden ist, yenmtreute der Angeklagte -n den 
Jahren 1924 20 mehrere M cnate hindurch die Halfte 
der Dienstbeziige eines Polizeibeamter, gegen wel- 
chen ein Verfahren schwebte, so dass dieser den 
D;enst nicht versah, j e doch vorerst auf das halbe Ge- 
halt gesetzt wurde. Wa-hrend der betreffende B e­
amte bei der Auszahlung iiber das zur Auszahiung 
gelangte, halb Monatsgehalt ąuittiert, nahm Haupt 
wachtmeister O. nachtraglich Aenderungen in der 
Weis-e vor, dass die Quittung uber die ganze Gehalts- 
summe lautete. Die zweite Halfte des Gehalts aber 
yeruinlreuite 0 . und unterschlug auf diese W>jse 
mehrere Hundert Zloty. In diesom Falle gestand der 
Beklagte seine Schuld ein. Weiterhin yeruntreute O.

In einem audeien Falle zsw< : Banknaten zu je 20 
Zloty, die ais angebliche Falsifikate nach deir. Miinz- 
amt in Warschau zwecks Nachprutuug gesandt und 
von dort mit einem Aktenstuuk zuriickgescińckt wur­
den welches der Angeklagte vemichtet haben soli. 
Einei der Geldscheine war echt, int anderen Falle 
naudełte es sich tatsachlioh um fcm Falsifikat. Wi- 
derrechtlich angeeignet, also yeruntreui hat Haupt 
wachtmeister O, nach Oen weiteren Zeugcnaussagen 
fernei weatere 20 Zloty und 50 Rubel, so in einem 
yierten Falle 150 konfiszierte Zigaretter. und 125 Zi- 
garren welche der ZullbehórOe zugesl elit werden 
sollten. Das Gerich1 erkannte O. nach Vernehmung 
der Zeugen in allen vier Fallen fik schuld:g und ver- 
urteilte diesen, wegen Veruntreuung sowie Falschung 
zu zwei Jahren Gefangnis. Dreieinhałb Jahre Zucht- 
haus Latte der Staatsanwalt be*mragl.

Achtung Oberschlesier E
Kainileute, Handwerkerf ’ Von nachster Woche ab 

werden wir neben unserer Redakt.ion „Glos Gornego 
Śląska", Katowice, ul. Wandy 7, Parterre rechts eine 
Steuerberatungsstelle eroffnen. —  Mr'! ndliche und 
schriftliche Iniornie ti^nen weidea erteilt. Auch In- 
tervenf:on in Steuerlragen aller Art w d eriolgen.

R e d a k c j a  
„ G ł o s u  G ó r n e g o  Ś l ą s k  a".
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Der Wes!markenverem brauclii witder eiumal Geld!
Nach der Uebermhime der D. K. P. Katowice 

durch den Eisenbahnnrasidenten Ing. Dobrzycki wurde 
das Abziehen fiir den Z. O. K. Z. bei der Lohnurg der 
Eisenbahner fiir einige Zeit abgeschafft. Dafiir wurden 
fur die L. 0 .  P. P. Abzuge ofters. Nun kommen die 
Wshlen. Auch der We s tm ark en v e r e in mochte etwas 
dazu beitragen. Dafiir aber braucht er Geld. Und 
die Oberschlesier sind. nicht mehr so na ty, im dem 
Verein g era de etwas zu geben. Der Z. O. K. Z. weiss 
sich Rat. Nimimt ele Listę, setzt mit itr  einen Ver- 
trauensanann an die Kasse. Und die Eisenbahner ble- 
chen. Wer nicht zahli, wind auch notieit.

Und nun so-llen die Eisenbaher sich daun Lekla- 
gen, dass sie zu wenig Gehalt bringen.

Wir sagen. Gebet nicLt einen Groscben fik diese 
Zwecke. Ersteńs ist dies ein II«tzvereśn crster Giite, 
zweitens stehen an dessen Spitze Leute, die mit deia 
oberscHles-schen Volke nichts Gemeinsames . haben. 
Die dort sich befiadendetn paar Oberschlesier sind teils 
Angsthasen und Neu-Polen, teis Leate, die ihre Kar- 
riere dabei machen wollen.

Dies soli en sich die Obersdhlesier merken. Wenn 
so ein Westanankier sammeln kommt, dann soli man 
ihm die Tur weisem

Die Dummen werden nie alleS
Die „Polonia" bringt eiiie Nodz unter dem T ‘:el' 

„Humoristische Kandic'-atenliste“. Sie schieibt dort 
von der Griimidung eines Blocikes fiir die Wablen. Mit 
Ausnahme des KauŁmanns , Ż. liguniersn ai? deT 
Listę alles unbeikaimte Grossen. Die „Polonia" ver- 
sucht bei dieser Gelegenheit dem ,aibtrunnigen‘ Kustos 
eins auszuwischein, indem sie schreibt, dass sich bei 
der Listę dieses Błock es ais Kandidat fur den Senat 
Kustos befindet. Die „Polonia" scheint jetzt wieder 
mit yerschiedenen Liigen operieren zu wollen. Denn 
Kustos denkt ja gar nicht daran, geschweige denn auf 
einer sołchen Listę zu kandidieren.

Aber v e gesagt, die ] Hinmen werden nie alle.

Rufilands Todesweg
i Von V. M. d e  P r a d o .

Uebersetzt von E r i c h  P i n k o w s k i .
(Fortsetzung.)

Durch ziwei Jahre batte man den Ungliick- 
hchen nicht aufgehoben und in seinem Unrat und 
Schmutz liegen lassen. — Man hatte sich um
ihn uberhaupt nie gekummert, und nur einmal des
Tages betrat ein W trter die von einer wahren Pest- 
luft argefiiffte Zelle, um dem Kranken ein paar Loffel 
Kohlsuppe einzuflossen! Dass Schlusselburg kein 
Krankenzimmer besitzt, ;st selbstverstardhch — wer 
kranli wind, hleibt in der Zelle, bis er stirbt. Die vom
Arzt yerschriebenen Medikamente werden nur zur
Zeit der Mahlzeiten den Kranken gereicht, die die- 
selber gleich hinuterschlucken miissen gleichgiiUig. 
ob dies mit den arztlichen Yorschriften in Ueberein- 

| stimmung ist odeir nicht.

Nc eh  e in e  L is t ę ! ?
W ii haben auch neben Kommanisten, auch noch 

die Monarchisten. Dit wiollen einen Konig haben. 
Gott sei Dank gibt es fiir die jetzigcn Wahlen, keine 
ooerschksischen Seperatisten wird die Sanacja sagen. 
Nun werden wir ja sehem, wie der Au9gang der Wah­
len sein wind Der Erfolg wind je nicht ausblciben. 
Die Monarchisten werden ja kein Mandat bekommen. 
Sie werden nur noch das polnische Lager zersplitiern. 
Dessen konnen die Monarchisten -icher sein.

D ie  w erd en  b e s tim m l fiirs  P slen tu m  
y en eig t s tim m e n !

Wie un» Renteneinpfanger mitteilen, wurde dies- 
mal den Rentenemj farugerr, di« Renie nicht ausge- 
zahlt. Erst am 3. Februar soli gezahlt werden, Dies 
ist mcht das eisto Mai vorgekc-mmen. ■ Manchmal 
zahlt die Post erst am 4. W r fragen die Wojewod- 
schaft an, ob sie mcht vor der. Wahlen gerade, mit 
grosser Put.ktlichkcd, diese Penten auszahlen lasst, 
Und dieis gilt nicht nur vor den Wahlen, somłfrn fas 
immer. Denn die Rentcnbeziehei- wollen auch es»en,

H allo , h a llo , p o ls k ie  ra d io  K atow ‘c e !
Wir haben schon 2 Mai uber die merkwlirdlge 

Auffassunf des Polskie Rad'io Katowice geschreben 
Am 31. Januar >92£ sollte von der Pasener Oper 
„Carmen * ge geben werden. Statt „Carmen v/urde 
„La Boheme" jCyganerja). Vielleicht temiiht sich das 
Polskie Radio Katowice drrum. dass die Programme 
anistamdig yeroffeniliicht werden. Wenn namlioh > 
znań „La Boheme" ansaft und im programm von Ka 
towice „Carmen" steht, dann muss sich das Polskie 
Radio Kr towice zummdestens be den Horern ent- 
schuldigen Widrigenfalls nimmt man an, dass das 
Polskie Radio Katowice die Hcnrer tum bestfen hal- 
ten will. Und dies wollen wir nicmt hoffen.

Ausserdetn mochie dech die Ansagei-ai mit ihrer 
Rozmaitości aufhóren. Denn Reklame fiir irgend 
welche Firmen brr.uchen sich die Horer nicht im Ra­
dio anzuhoren.

Unid a uch Karlik vom Kocendei scheint sich ge- 
bessew zu haben,"denn am vongen Sonntag wurden 
seine Witze bereits kom g’ert.

Noch eine ucue ^olomsiirangspartei for 
Oberttchlesien!

Bekumntlich gab es be.' der Aufsteilung der Ls- 
sten in der Sa lierungspa^tei einen grossen Krach.

Die echteir Aulstandischen (W ojwoderichtungj 
wurde vor einem Jahre gesprengt durch Kantor- 
Mirski auf Wunsch Korfantys. Mirski griinidete einen 
Verband von nationalen Aufstandischen ut»& ehema- 
ligen Soldaten. Dann entstarta auch in diesero Ver- 
Dand eine Spal tu fig Und, nun woli ten auch die Mir- 
ski-Aufstadnischen einige Abgeurdnete fur den Sejm 
haben. Doch hat sie die Sanacja abgesipeist mit 
einem der letzten Platze. Diese d^riiber erbosl, be- 
schlossen, eine eigene Listę aufzuslellen imter dem 
blamen „Liga Obrony Polskości Górnego Śląska". — 
Diese Leutehens glaubten uns, dann die FluchJinge, 
die Glaub^erpaHei unia ei.iige aus der N. P. R.-Prawi- 
ca kapern zu konnen. Doch lehniten wir dieses An- 
sinnen ab.

F.rsters glauben w'r nicht solcben El menten. 
wie sie in der Mirski-Gruppe sind, zweitens sind doch 
schon zwei Parteien, die ihr Folenturr hoclłbilngen 
larsen.

Und dies geniigt doch schon.
Ausserdem befinden sich dort Leute, die nur da- 

nach trachten, den Abgcordneiensessel zu erv. ischen, 
Und vor solchen „Fiihrem bewahre ans o Herr!!

Dass so ein ummensohliches Reg;me furchtbare 
FoJgen haben muss. ist natur Lich An der Hand von 
Zahlen —  dieselben konnen auf absolute Genauigk sil 
nicht Anspruch erheben, denn die Mauem Schlussel- 
bugrs wahren ihr Geheimnis gut, und nur durch Zufall 
geiangt man zur Kennitnis dessen, was hinter :hnen 
yorgeht — will ich dies darstellen: Ende der achtzlger 
Jahre waren offiziell —  inofliziell, wer kernt ’hre 
Zabl? — 48 Gefangen-e in Schlusselburg intemiert, 
und von daestn befanden sich im Jahre 1891 nur noch 
31 am Leben. Von diesen waren scchs dem Wahn- 
sinn verfa!len. Von den 17 fehlenden versch:eden 
reun an diversen Krankheiten, spe,zieli an Schrwind- 
suchł, drei erlagen Tobsuchtsanfallen, zwei hatten 
durch Selbstmord ge-erdet und dred haben freiwillig 
ihre E^ekutlcn durch Pulver und Biei pronoz ert. Ja , 
viele der Gefar.igenen begehen mit Fleiss Insubc~diua- 
tionein, die !aut Reglem ent mit dem , Tode bestraft 
werden; sie ziehen den Ted, der fiir sie keine Sdhrek- 
ken hat, voi, (Fortsetzung tolgt.)


